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pomocniczy urzędnik w ministerstwie spraw wewnętrz- 
ch, niejaki p. Kehler, naznaczony został na opróżnioną 

“»dę landrata powiatu chodzieskiego. Do tój wiadomości, 
jMra jednak dotąd urzędownie jeszcze nie stwierdzona, 
Uączamy kilka dat odnośnych, w miejsce wszelkiego in-una

'ina, go komentarza.
Przepisy względem kandydatów na urzędy landratowskie 

If. Ks. Poznańskióm, obostrzają wyraźnie, ażeby wzmian-
er i
ii Íiiugl»ani urzędnicy byli w stanie wysłowić się i wypisać w 

i n krajowych językach; jestto tak prosty i naturalny wa
tek każdego urzędu, mianowicie wykonawczego, że śmie> 
iie byłoby coś jeszcze o tóm mówić gdzieindziój jak po- 
d niemieckiej biurokracyi, którój się koniecznie widzi, 
Pan Bóg dla niej stworzył świat, ludzi, państwa i na■

. dy, i że to wszystko z samego już prawa natury, do tej 
s',?irokracyi stósować się winno. W zwiąsku z temi przepi

ci, przypomnianemi w roku zeszłym w pruskiej izbie 
selskiój przez p. Niegolewskiego, oświadczył minister 
raw wewnętrznych, hr. Schwerin (który świeżo został 
ministrem), że skoro on znajdzie się w położeniu przed- 

iwiania monarsze kandydatów na urząd landratowski, 
er,'Bględniać nie omieszka istniejących w tój mierze praw- 
Ath przepisów. Tymczasem, jak zapewniają znajomi p. 
¡r,tllera, urzędnik ten języka polskiego wcale nie posiada, 

m Kćhler jest zresztą siostrzeńcem hrabiego Schwerina.

w?d| Wyszedł temi dniami z druku, trzeci poszyt czaso- 
,ma Prawda, wydawanego przez X. Y. Z. i zawiera: 
Pogląd rozumowany na wypadki warszawskie z miesiąca 

Ago i na objawy bezbronne. Autor, który pisał rzecz 
;eiję jeszcze przed 8 kwietnia, radzi trzymać się szczę
cie obranój drogi bezbronnych manifestacyi, szerzących 

7jśl narodową aż do najniższych warstw ludu. 2) Co na 
tro? Autor radzi tu wyzyskować korzyść moralną, przez 

w iłowe wypadki warszawskie osiągniętą, wciągając wiejski 
i ił:że lud do narodowego ruchu umysłów. 3) O legio- 
^cb. Artykuł ten bierze swój pochop z pomysłów two- 
300«nia polskiego legionu, które ubiegłój zimy w emigracyi 

wly się wynurzyły. 4) O bułgarskiej unii. 5) Naucza- 
J wiejskiego ludu. 6) Wiadomości z kraju. 7) Przegląd 

aiennictwa polskiego. 8) Przegląd francuskiego piśmien- 
twa. 9) Rozprawy senackie w Paryżu. 10) Wreszcie 
!ne zawiadomienia i korespondencye redakcyi. Dowiadujem 
z nich, że jakkolwiek redakcya Prawdy niezmienioną 

ió ¡¡ostała, druk jednak i wydawnictwo tego czasopisma 
J8!uniosły się z Genewy do Berlina. Przejęła je na siebie 

¡jlińska księgarnia E. Bocka.

— Brak miejsca i bieg wypadków następujących po 
nie dozwolił nam z ostatnich posiedzeń sejmu gali

cyjskiego zdać sprawę w taki sposób, któryby obraz dzia- 
j3c’,i tśj acz krótkićj lecz tyle ważnćj sesyi jakośkolwiek 
■/,- winął. Mając dziś przed sobą stenograficzne sprawo- 
"’inia i obszerne referaty przesyłane do Czasu, uzupeł- 

wedle nich suchy szkielet na jakim z konieczności 
przestać musieliśmy. Podajemy więc wydatniejsze ustępy, 
ito w streszczeniu, już niekiedy dosłownie, wedle skrom-
th rozmiarów naszego pisma.

40' Pierwsze posiedzenia sejmowe stósownie do regulaminu 
'43Jly zajęte głównie sprawdzaniem wyborów, przy czóm

®aite gorszące nadużycia miejscowych władz się wyka- 
i, z których dość będzie przytoczyć dwa świadectwa za- 

i '' Pcy naczelnika powiatowego w Siemieniu Moderlaka, 
12 fy o jednćj i tójże samój osobie, z okoliczności wyborów, 

marca 1861 urzędownie oświadczył, iż ta w początku r.
¡j >0 z powodu podburzania ludu i maehinacyi komunisty- 
- 'ich wziętą była za karę do wojska, i że patryotyzm 
-wego się przechwala, jest wyrachowany z przymięsza- 

dążności przesadzonych, komunistycznych i samolu-
'M, zaś d. 4 kwietnia 1861, że przeciwko wyborowi tśjże 
u osoby nietylko nie zachodzi najmniejsza’ wątpliwość 

względem politycznym, ale nadto jak powszechnie wia- 
zwłaszcza teź osobiście temuż samemu Moderlakowi,

A o którój mowa jest stanowczym nieprzyjacielem 
.ichty i stronnictwa burzącego, że zatóm jako poseł sta
wisko zajmie chwalebne.
'Na posiedzeniu z 22 kwietnia, kiedy przy sprawdzaniu 

jia wów p. Smarzewski nadmienił o zarzucie czynionym
J2 relacyą urzędową, jakoby niektórzy duchowni w ob- 
.’Z|e sandeckim grozili odmówieniem spowiedzi tym któ- 

za ich kandydatem nie głosowali, żwawa się stąd 
d Rła dyskusya, w którćj poseł ks. Ol cyn gier zażądał
;/2twa dla wykrycia prawdy, a pomiędzy innemi poseł ks. 
¡’Silnicki odezwał się w te słowa:

»2 bolom sercia wydżu, że na nasze ciłe duchowień- 
padaje plama jakoby 2000 świaszczennyków dopustyły 

tasych hydnych dił. Jesły kto z nas ne zrozumił swoho
‘^ia, jesłyby dał sia użyty za urudie swickych riczćj, 
A aby tych pojedynokych ukaraty i aby tym sposobem 
.'lucboweństwo ot plamy było oczyszczene. Naszou pod- 

°W, ewemhełije, kotoroje nakazuje myłowaty błyźniaho,
’nnopłemennyka y woroha. S krestom w ruci my pro- 

l ?ajeni: Liuby błyźniaho, jak sebe lubysz. My żyjem z 
£ąiny y Żydamy w odnom miłości a naj skażut, czy my 
” toym ohorczyły. My nie choczem buty orudiem jakojś

agitacii; my ponmajem cywilizacyju XIX wika, de ide o postup 
i dobro kraju, my żadajem to, szczoiwy, my choczem z wa
mi lty ruku w ruku.” (Huczne oklaski.)

Z pomiędzy mówców zabierających głos w tymże przed
miocie przytaczamy jeszcze przemówienie posła Smarze- 
wskiego:

„Dość często była tu już mowa o agitacyach przy wy
borach w różnych częściach kraju. Czas wziąć tę rzecz w 
jej całości pod rozwagę i uznać o niój to co może wzajem
nym oskarżeniom niejaką tamę położyć. Agitacyi w ogóle 
potępiać nie można. Jest ona objawem życia politycznego i 
jako taka nietylko nie jest naganną, ale owszem nader po
żądaną. Byłoby to smutnóm świadectwem obojętności, gdyby 
tak ważna czynność jak wybory Sejmowe, nie obudziły w 
¿raju agitacyi. Ze zaś agitacya nie zawsze objawia się u 
nas w formach i granicach właściwych, i tych w których 
obcięlibyśmy widzieć ją zawartą, to łatwo da się wytłóma- 
czyć tym stanem rzeczy, który poprzedził i towarzyszył 
wyborom. J J

„Przyznano nam niektóre prerogatywy obywatelskie, ale 
admimstracya w ogóle, wszystkie władze wykonawcze, które 
wpływ wywierały na czyność wyborczą, nie przeniknęły się 
jeszcze duchem nowym, duchem konstytucyjnym. Nie 
mało stąd trudności urosło. My wszyscy od lat tylu 
usunięci od wszelkiego udziału w rzeczach publicz
nych, gdzież mieliśmy nabyć wprawę potrzebną. Gdyby 
wszystkie władze w społeczeństwie były jednym duchem na
tchnione, działały na jednćj podstawie, rzecz ta, nie wątpię 
izby się nierównie gładzićj rozwinęła. Gdybyśmy nie byli 
się oduczyli od udziału w sprawach publicznych, trafilibyś
my od razu na właściwą miarę i granicę. Dziś, panowie, 
bądźmy wzajemnie. wyrozumiałymi, a co do mnie, powiem 
na^et po przejrzeniu tylu aktów wyborczych, które prze
glądała kcmisya, powiem, iż zdaniem mojóm raczej za mało 
niż za wiele było agitacyi przy tych naszych wyborach i 
zdaje ini się iż co do agitacyi w ogólności, takową nieha- 
niowac i nie potępiać, ale owszem szranki jój wolniejsze 
otwmrąc i kraj do gorętszego jeszcze udziału zachęcać na
leży. lyle o agitacyi w ogóle. Nieco odmiennie przedstawia 
się rzecz co do agitacyi ze strony duchowieństwa. Nikt nie 
zaprzeczy duchowieństwu równego w sprawach obywatel
skich udziału. Ale w odmiennych nieco formach przysłużą 
ten udział duchowieństwu niż obywatelstwu świeckiemu. Po
chodzi to z wysokości stanowiska, jakie w społeczeństwie 
duchowieństwo zajmuje.

„Religia, religijność, są najdroższym skarbem społeczeń
stwa. JNa straży tego skarbu stoi duchowieństwo a kraj cały 
dbać o to ma prawo, aby straż była czujna i czynna. Nad 
kosztownością owego skarbu rozwodzić się nie będę. To 
tylko dodam, że gdzie ustawa nie sięga, tam sięga religia, 
która pod tym względem uzupełnia działanie ustawy. Dla 
tego powiedziałem, iż my wszyscy powinniśmy strzedz jak oka 
w głowie, aby duchowieństwo z tego stanowiska nie scho
dziło, które zajmować jest jego powołaniem nietylko dla 
dobra lelign, ale dla dobra wszelkich spraw krajowych.

.»Duchowieństwa stanowisko jest szczytne. Są oni słu
gami Tego, który jest Bogiem miłości. Przeznaczeniem ich 
jest godzić zwaśnionych, a jakżeż mają ich godzić, jeśli sa
mi staną się stroną. W takim razie opuściliby miejsce wy
sokie jakie zajmować powinni, a zstąpiliby na stanowisko 
niższze nietylko na własną szkodę, ale na szkodę całego 
spółeczeństwa. Granice w których się agitacya w ogóle za
wierać powinna, trudno słowami oznaczyć, trudniój jeszcze 

ledy chodzi o udział duchowieństwa w tój agitacyi. Gra- 
nł,ce te są ścisłe i szczupłe, jakkolwiek wcale nie tak szczu
płe, zęby duchowieństwo miały od udziału w życiu politycz- 
nem wykluczać. Ale mówię tu w obec najwyższych dostoj
ników kościoła. Ich powołaniem jest kierować kler niższy 
przy każdym kroku na drogi właściwe. To na ten raz wy
starczy. W danym razie to słowo kierujące niezawodnie 
wyjdzie z ust biskupów naszych a wyjdzie w duchu tego 
stanowiska, które jest dla nich historycznćm w tym kraju.” 

Gdy następnie na tśmże posiedzeniu przyszła pod ob
rady kwestya wyznaczenia pensyi dla członków wydziału 
krajowego, miejsce marszałka księcia Leona Sapiehy, prze
wodnika tćjże komisyi, zajął jego zastępca, ks. biskup Li- 
twinowicz, a referent poseł Adam hr. Potocki temi sło
wy wyznaczenie pensyi uzasadnił:

„Zasada płatności w usługach krajowych przez nas już 
poprzednio przyjętą i uznaną została wyznaczeniem dyet 
dla posłów. Zastósowanie tój zasady jest tóm słuszniejsze, 
kiedy już nie chwilowego poświęcenia, ale ciągłój pracy i 
trudów długoletnich od członków żądamy. Biorąc ten wnio
sek pod ścisłą rozwagę komisya zastanowiła się nad wiel
kością powołania wydziału sejmowego, ale zarazem zasta
nowiła się nad warunkami, które w naszych stosunkach 
krajowych i stósownie do usposobienia naszego społeczeń
stwa posłużyć mogą do ułatwienia sejmowi wyboru takich 
ludzi, w których dłonie z zupełną ufnością złożyć będziem 
mogli naszę sprawę narodową i obronę naszych interesów 
krajowych. Zbytecznóm by było rozwodzić się szerzój nad 
ważnością tego zadania; wszyscy rozumiemy i pojmujemy 
czóm ma być ten wydział sejmowy, jeżeli ma w zupełności 
odpowiedzieć potrzebie i życzeniom kraju. Zadanie to na
zwałbym najpierw technicznóm.

»Wydział sejmowy będzie roztrząsać wnioski dotyczące
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stanu naszego kraju; do niego należeć będzie ścisłe zbada
nie potrzeb naszych, by módz zastósować środki odpowie
dnie wymaganiom naszego kraju, a wszyscy wiemy i czuje- 
iny, ne kwesfcyi jest do załatwienia, ile ran do zagojenia, 
ile interesów i spraw bieżących woła dotąd na próżno o po
moc! Atoli nie na tóm. koniec: za dni kilka rozejdziem się 
a powtórnie w tój izbie się zebrać już nie do nas należy. 
Pod ten czas kraj jak pierwój tak i teraz zostanie osiero
cony z wszelkiój opieki, jeźli ów wydział jak du;h opie
kuńczy nie stanie na straży interesów krajowych, jeśli pie 
wzniesie się jako twierdza obronna dla wszystkich tych 
dążności, od których odstąpić nie chcemy i nie możemy! 
rojmujecie panowie, iż mając na oku cel tyci, zadań, wy
pada nam bezwarunkowo wybierać tych, którzy zacnością 
charakteru, gorliwością dla sprawy publiczuój, i zdątnością 
nąjgoduiej będą w stanie odpowiedzieć tenju wielkiemu zą- 
daniu i żadne pomniejsze względy, żaden wzgląd na osobi
stą zamożność, powstrzymać nas niepowinien i pie może. 
Jest i mny jeszcze wzgląd, który komisya wzięła pod roz
biór, a tym względem są nasze krajowe stosunki. Chara
kterystyka kraju naszego jest zupełnie odrębna i różni się 
od innych krajów koronnych. Nie mamy tutaj życia w kraju 
zcentralizowanego w stołecznóm mieście. Jest ono rozrzu
cone po całym kraju co do sił materyalnych i moralnych, 
i po całym kraju rozrzucone jest życie polityczne. W ta
kich stosunkach, zważając, ?e nie jeden powołanym będzie 
do tój ciężkiój i ciągłój pracy, porzucić będzie musiał ito 
swoje gospodarstwo, to swoje zajęcie i cały dotychczasowy 
tryb życia swego: narazi się zjędnój strony na szkody, wy
pływające bezpośrednio z nieobecności swojój, z drugiój 
strony wchodząc w nowy sposób życia, tu na miejscu, wy
stawi się na wydatki, nieodzownie połączone z przęniesie- 
niei)‘ siedziby swojój. Ten wzgląd przeważny co do sto 
sunków krajowych, był powodem, że komisya jednozgodnie 
uchwaliła nie trzymać się ślepo przykładu krajów innych, 
gdzie potrzeby są zupełnie odmieąnie, a zastósęwać się ra
czej wyłącznie do położenia naszego. Wyjjada nam zastano
wić się nad tóm spółeczeństwa wyłącznóm położeniem, co 
właśnie komisya uskutecznić usiłowała. Dążnością jawną i 
oczywistą jest u nas, aby do obowiąsków, publicznych, o 
ile możności przypuszczać jak największą liczbę synów tój 
ojczyzny. Ta dążność, która ma na celu zwiększyć za
stęp obrońców myśli narodowój, winna być tutaj przede- 
wszystkióm strzeżona. Niemożemy i niepowinniśmy się oh- 
zierać na zamożność ludzi pojedyńczych, ale owszem, mu- 
simy stawiać takie warunki, które nam dozwolą wybierać 
zacność, umiejętność, tegość charakteru, wytrwałość, gdzie
kolwiek one się znajdują. Zaiste, stawiając jako wyznacze
nie pensyi dla członków wydziału sejmowego cyfrę wyższą 
aniżeli w innych krajach monarchii, wystawiamy się na za
rzut, że powiększamy wydatki publiczne w chwili, kiedy 
kraj nasz obarczony ciężkiemi podatkami, w chwili, kiedy 
prawdziwie biednym nazwanym być może, kiedy jego pier- 
wszóm życzeniem jest dojść do ulgi w podatkach. Lecz ¿a 
to odpowiedź, łatwa. Nie tu, gdzie składamy nadzieję na 
przyszłość, me tu jest miejsce dla samych oszczędności, to 
miejsce znajdzie się gdzieindziój.;.. dość okiem po kraju po
prowadzić a znajdzie się, nie na tysiące, ale na krocie ty
sięcy liczyć je będziemy mcgli: lecz nie tam oszczędzać 
gdzie przez oszczędność na szwank byśmy wystawiali nasz 
wybór, albo odbierali siły tym, którzy dla braku środ
ków nie mogliby je całkiem na usługi kraju poświęcać.“

Na posiedzeniu sejmu galicyjskiego z dnia 23 kwietnia 
po dalszóm z kolei sprawdzeniu mandatów poselskich przy
stąpiono do wyboru członków wydziału krajowego ¡zastęp
ców. Wedle przepisu wybrano 4 członków przez kurye, 
mianowicie jednego z miast, jednego z małych, jednego 
z większych posiadłości, a resztę przez sejtń. Wypadek 
głosowania był następujący: Z kuryi gmin to jest z koła 
deputowanychaprzez gminy wybranych p. Julian Ławrowski, 
z koła deputowanych większój własności ziemskiój p. Ju- 
wenal Boczkowski urzędnik skarbowy, z koła deputowanych 
miejskich Dr. Floryan Ziemiałkowski były adwokat, zaś 
z całego sejmu pp. Maurycy Kraiński Wł. dóbr członek 
wydziału stanowego, Kornel Krzeczunowicz wł. dóbr i Okta
wian Pietruski radzca sądowy. Każdy z tych członków 
przyszłego wydziału krajowego ma swoje właściwe przy
mioty uzdalniające go do tak ważnego urzędowania; magi
stratura ta bowiem jeśli należycie rozwiniętą zostanie, bę
dzie tóm w kraju czóm jest np. wydział gminny po miastach. 
W miarę tego jak autonomia kraju rozwijać się będzie, wydział 
krajowy stawać się będzie jój wyrazem. Do takiego wjdziału 
wchodzić muszą ludzie czynni, obeznani re sprawami kraju 
i z rutyną nawet urzędniczą, bo każdy z nich stanie zape
wne na czele jednego z podwydziałów i zawiadywać bę
dzie całą służbą publiczną do zakresu podwydziału swojego 
przywiązaną.

Finanse krajowe, administracja krajowa nie polityczna 
lecz ekonomiczna, wychowanie publiczne, rolnictwo, handel 
i przemysł, środki komunikacyjne, pobór do wojska, pobór 
podatków skarbowych, nadzór nad instytucjami krajowómi 
i mnóstwo jeszcze innych praw publicznych, należą do sfery 
działania wydziału krajowego; o tyle o ile tenże uchwały 
sejmu wprowadzać ma w wykonahie, lub uchwały ogólne 
monarchii na drodze prawodawczój wydane zastósowywąć
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po szczególe w kraju. Zastępcy członków wydziału powo
łani da sprawowania czynności w pewnych tylko przypad
kach, uważani być winni jako kandydaci do sprawowania 
na przyszłość tego urzędowania, jakie dziś na członków 
wydziału przypadło. Wybrani zostali: hr. Adam Potocki, 
dr. Mikołaj Zyblikiewicz adwokat, dr. Franciszek Smolka 
adwokat, Kazimierz Grocholski wł. dóbr, Ludwik Dolański 
były adwokat, ks. Michał Kuziemski, kustosz kapit. kat. 
obrządku unickiego-

Wybory zajęły kilka godzin czasu, ponieważ głoso
wanie odbywało się przez kartki. Z kolei przystąpiono do 
wniosków rząoowych. Dla załatwienia tych spraw marsza
łek zwołał izbę powtórnie na podzinę 6 wieczorem. Po- 
siedzonie to wieczorne odbyło się spiesznie, przeszło bez 
dyskusyi, bez rozpraw, a jednak stanie się ono pamiętnćm 
w dziejach kraju a nawet w dziejach parlamentarnych mo
głoby przybrać nazwę posiedzenia niemego. Postawiło ono 
od razu sejm na tak wysokiem stanowisku, iż go można 
poczytać za wymowną oznakę wytrawnego życia politycznego. 
A przecież sejm ten z tak różnorodnych składa się żywio
łów, iż zdawało się niepodobieństwem nietylko przeprowa
dzić najmniejszą kwestyą, ale nawet obawiać się wolno 
było, iż sprzeczność zapatrywania się bezowocne sprowadzi 
spory, które tamować będą wszelki rozwój kraju. Wyo
braźmy sobie sejm w którym zasiadają ludzie rozmaitego 
stopnia wykształcenia publicznego i społeczeóskiego, wy
socy dostojnicy kościoła, reprezentanci najwyższych rodów 
w kraju, szlachta drobna, księża różnych obrządków, urzę
dnicy, mieszczanie, starozakonni, włościanie różnych narze
czy ludowych, i proszę znaleść przedmiot, w którymby się 
wszystkie ich życzenia, dążności, nadzieje, widoki, cele i in- 
teresa zgadzały 1 A jednak wszystkie uchwały dzisiejszego 
wieczora, zapadały jednogłośnością: albo nikt nie podnosił 
się za wnioskiem, albo podnosili się wszyscy. Widok ten 
był zaprawdę wspaniały, a publiczność, która każdą uchwałę 
rzęsistemi powitała oklaskami, wyszła ze sejmu z wypogo
dzoną twarzą, a nawet ze wzruszeniem; posłowie zaś uczuli 
się widocznie podniesionymi moralnie. Dziś pierwszy raz 
znać było po za salą sejmową, że sejm obraduje we Lwo
wie, pierwszy raz znać go było na ulicy, tak jak go było 
znać w dzień jego otwarcia, z tą jednak różnicą, że dzień 
otwarcia miał niejako postać tylko dnia parady i publi
cznego widowiska, dzień zaś dzisiejszy nadał miastu po
stać rozbudzonego z długiego odrętwienia życia polity
cznego.

Rząd oświadczył, że sejmi krajowy równocześnie z ra
dą państwa zgromadzonym być nie może i dla tego odro
czenie^ sejmu krajowego najdalój w takim czasie nastąpi, 
aby posłowie wybrani do rady państwa przybyć mogli za
wczasu do Wiednia na otwarcie tój rady. Rząd rezerwuje 
sobie jednak powtórne zwołanie sejmu krajowego po skoń
czeniu pierwszego zebrania rady państwa. Miano więc przy
stąpić do wyboru delegowanych do izby poselskiój tójże ra
dy państwa, oraz ich zastępców. Jednomyślną uchwałą izby 
stanęło, by zastępców do rady państwa nie wybierać, ale 
zostawić to do następnego zebrania sejmowego. Drugi wnio
sek rządowy był, aby sejm poruczył wydziałowi krajowemu 
odebranie funduszów i zakładów j od dotychczasowego wy
działu stanowego, i przechowanie archiwów i metryk szla
checkich ; trzeci względem wygotowania przez wydział kra
jowy albo komisyą szczegółową preliminarza budżetowego 
na rok 1862 z zapewnieniem, iż ministerstwo w tym wy
jątkowym przypadku nie zrobi trudności w przedłożeniu ce
sarzowi przez wydział krajowy postawionych wniosków bu
dżetowych. Wnioski pierwsze bez dyskusyi jednomyślnie 
przyjęto po pięknśm uzasadnieniu p. Smarzewskiego, do 
wniosku zaś rządowego względem ułożenia tą rażą prelimina
rza budżetu przez wydział i przedłożenia do sankcyi, poseł 
Smolka podał poprawkę, aby wydziałowi krajowemu pole
cono przygotowanie preliminarzy na rok 1862, które tenże 
wydział ma przedłożyć sejmowi krajowemu do rozpoznania 
i uchwalenia przed upływem bieżącego administracyjnego 
roku 1861, sejm zaś prosi NPana, aby najpóźniój do pa
ździernika 1861 roku posiedzenia sejmu krajowego zwołać 
raczył. Wniosek ten poseł Smolka uzasadnił w ten sposób:

„Najważniejszą atrybucyą zgromadzeń prawodawczych 
jest uchwalenie budżetu. Jeżeli parlament angielski tak 
wysoko stanął w poważaniu i zaufaniu całego narodu, za 
czóm idzie w naturalnćm następstwie dobry byt i potęga, 
to nie wahałbym się powiedzieć, że zawdzięcza to po naj
większej części tój okoliczności, że zawsze z wielką sumien
nością czuwa nad prawem uchwalenia budżetu, można po
wiedzieć, że nawet z zazdrością, dając tym sposobem nie
ustający, albowiem rokrocznie powracający przykład i spo
sobność przekonania się, że czuwa nad tćm, czy tym, któ
rzy podatki płacą, niemożnaby nieść jaką ulgę, że dba o 
to, by grosz publiczny użyty był z największą oszczędno
ścią, dla dobra powszechnego i należycie ocenionego inte
resu podatkujących.

„Nie jestem przeciwny temu, by przygotowanie preli
minarzy do budżetu poruczone było wydziałowi krajowemu 
i owszem jest to mojóm życzeniem; będzie to praca ogro
mna, wymagająca wielkiój pilności, znajomości dokładnćj 
stosunków krajowych, wielostronnego wyjaśnienia i uzasa
dnienia, będzie to nieoszacowany materyał do dalszych 
rozpraw sejmowych: lecz niedozwalajmyż, by to najważniej
sze prawo uchwalenia budżetu, które nam NPan udzielił, 
zaraz przy pierw szój sposobności, kiedy z tego prawa uży
tek robić mamy, wyszło z rąk naszych; pokażmyż, że o to 
dbamy, aby rozkład podatków był jak najsłuszniejszy, aby 
ten grosz publiczny użyty był z oszczędnością i na cele 
takie, które wedle naszego rozumienia prowadzą do polep 
szenia bytu moralnego i materyalnego kraju naszego. Wy
sokie ministeryum żąda, właściwie zaleca abyśmy wydzia
łowi udzielili pełnomocnictwo ograniczone, do czego? do 
rozpoznania i sprostowania preliminarzy i budżetu, a zatóm 
do uchwalenia, która to uchwała za sankcją NPana zmie

niłaby się w prawo. Ja sądzę, że my tego pełnomocnictwa 
wydziałowi krajowemu dać nie możemy, gdyż to się sprze
ciwiałoby ordynacyi krajowój. My nie możemy robć zmian 
żadnych w ordynacyi, a cboćbyśmy nawet mogli, tośmy nie 
powinni pozwolić na to, aby ktokolwiek z nas tu zasiada
jący pozbawiony był prawa wzglądania w sprawę rozpo
znania i uchwalenia pytania o ciężarach, które krajowi na
kładają, by to prawo nie wyszło z rąk naszych. Nie widzę 
nareszcie konieczności, abyśmy wydziałowi prawo to poru- 
czać mieli. Od dzisiejszego dnia do przyszłego roku admi
nistracyjnego 1862 mamy przeszło sześć miesięcy. Ja nie 
sądzę, żeby rada państwa miała trwać tak długo, zwłasz
cza jeżeli się zajmie tćm co do nićj należy, to jest zała
twieniem spraw ogólnych całój monarchii się dotyczących, 
i jeżeli się mięszać nie będzie w sprawy wewnętrzne poje- 
dyńczych krajów koronnych. (Huczne oklaski.) Gdyby zaś 
rada państwa potrwała dłużój jak się spodziewam, to jest 
może do początku roku administracyjnego 1862, wtedy wo
łałbym aby sejm krajowy był zwołany i obradował bez 
tych 38 wysłanych członków, którzy w radzie państwa za- 
siędą, gdyż i w takim razie sejm krajowy zawsze musi być 
w komplecie. Wołałbym żeby posiedzenia rady państwa 
były zawieszone i sejm krajowy zwołany choć na krótki 
czas do załatwienia kwestyi budżetu i innych spraw najpil
niejszych i do tego odnosi się ustęp mojój poprawki, aby 
przedłożyć NPanu prośbę, aby sejm krajowy najdalój do 
października r. b. zwołać raczył. Bądź co bądź, panowie, 
wolę każde inne przypuszczenie, jak abyśmy właśnie przy 
zawiąsku życia naszego konstytucyjnego sami przyłożyli rękę 
do nadwerężenia tego najważniejszego prawa uchwalenia 
budżetu, i żebyśmy to prawo z rąk naszych wypuścili; za
lecam przeto jak najusilniój przyjęcie mój poprawki.” (Ze
wsząd potwierdzenie i przeciągle oklaski.)

Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. Po wyczerpnięciu 
porządku dziennego, gdy nazajutrz miano przystąpić do 
wyboru posłów do Wiednia, w końcu sesyi odezwał się po
seł Adam hr. Potocki w te słowa:

„Pozostawiony mamy nader krótki czas do obrad nad 
sprawami krajowemi. Co do wyboru posłów do Wiednia, 
jest to rzecz takićj wagi, iż krótki przeciąg kilku godzin 
nie starczy, aby się porozumieć i namyślić w tym wzglę
dzie, stawiam przeto wniosek, aby wybór ten odłożyć do 
piątku, a tym czasem zająć się wnioskami i sprawami, 
których załatwienie każdemu z nas powinno leżeć na sercu, 
nim się rozjedziem.

„Powtarzam mój wniosek, aby sprawy znajdujące się 
obecnie pod rozpoznaniem komisyi specyalnój postawić na 
jutrzejszy ^porządek dzienny, bo są to rzeczy, do których 
załatwienia jak najwcześniejszego kraj nas powołał, a wy
bór posłów może wyśmienicie poczekać do piątku i 48 
godzin przewłoki nie będą bez korzyści w tym względzie.”

Wniosek ten przerwany kilku głosami incydentalnemi 
poddany pod głosowanie, jednośnie przyjęto śród oklasków. 
Otóż ta zgodność uchwał w sprawach stosunki w państwie 
i do władzy obchodzących, najlepszym jest dowodem, że 
tylko albo na polu socyalnóm są jeszcze zatargi między 
niezagodzonemi a długie lata waśnionemi warstwami spo- 
łecznemi, albo tóż, że gdy idzie o przewagę pewnych stron
nictw lub pewnych żywiołów, tam spór się toczy nawet za
cięty. Spór ten nieraz się jeszcze pojawi, lecz mniejsza 
o te przejścia, byle pokój i zgoda, w końcu "tryumf od
niosły. ____________

Referendaryusza sądu ziemskiego Juliusza Maassena 
w Akwizgranie mianowano ze względu na złożony przez 
niego trzeci egzamen prawniczy, adwokatem w obwodzie 
król, sądu apelacyjnego w Kolonii.

Berlin, 15 maja. Komisja wojskowa izby poselskiój 
zdała obecnie sprawozdanie nad etatem administracyi woj- 
skowćj z powodu, że komisya finansowa postawiła wniosek, 
ażeby prawa o podatku gruntowym przyjęła izba poselska 
tak jak je uchwaliła izba panów.

__ Wczoraj konferował przydłuższy czas minister spraw
zagranicznych, baron Schleinitz, z posłami amerykańskim, 
bawarskim, francuskim, austryackim i rosyjskim. Posłowie 
zagranicznych mocarstw u dworu berlińskiego wybierają 
się po większój części do wód, wnioskować by należało 
stąd, że widnokrąg polityczny chwilowo nie jest tyle za
chmurzony, ażeby burzą groził. Jednakże nasze polskie 
przysłowie mówi inaczój: „z małój chmury czasem wielki 
deszcz.“

X Berlin, 15 maja. Na porządku dziennym dzisiej
szego posiedzenia izby poselskiój stały, jak to wczoraj 
wspomniałem, budżety rolnictwa i sprawiedliwości. Pierwszy 
dał znów pochop do bardzo gorącego polskiego epizodu. 
Poseł Moraweki postawiwszy wniosek, żądający założenia 
wyższój szkoły rolniczój w Poznańskióm, uzasadniał go w 
długiój, bardzo ognistój i urozroaiconój mowie, w którój 
nietylko znalazł okazyą dotknięcia także sprawy central
nego Towarzystwa rolniczego i sprawy Ziemstwa, ale nadto 
pozrzucał za jedną drogą najrozmaitszych kamieni z serca. 
Odpowiadali mu ministrowie Schwerin i Puckler. Pierwszy 
z nich, wyjątkowym sposobem, nie rzucał ma prawo i lewo 
gromów z piorunującego majestatu, jak to zwykł czynić o 
polskich mówiąc rzeczach; zdaję mi się nawet, że użył 
pierwszy raz nazwy: „Wielkie Księstwo Poznańskie“; być 
jednak może, iż to była tylko pomyłka mimowolna ze strony 
hrabiego Scbwerina, albo tóż, że ja się przesłyszałem. Hra
bia Puckler jakiemiś dyplomatycznemi ogólnikami odpo
wiadał w kwestyi szkoły rolniczój, w rzeczy zaś centralnego 
Towarzystwa dużo bezwzględniój się wyrażał, lubo myśli 
jego jasno także nie zrozumiałem, bo ma bardzo niewyraźny 
organ głosu, a na trybunach bardzo źle słychać. Wmie
szali się do dyskusyi dwaj nasi serdeczni przyjaciele (nie 
weźcież przynajmniój ironii mojój za dobrą monetę), pano

wie Rohden i Riedel, żeby gadać Polakom różne 
mego kalibru komplementa, jeden pod słodziutką fornma 
wylanój miłości chrześciańskiój westfalskiego apostoła, drtXn 
pod grubiańską formą zarozumiałych i samochwalczych 
krzyków germańskićj arrogancyi berlińskiego profesorijoi 
Replikowali im pp. Niegolewski i Morawski mocno i trafnie 
Koniec końców wniosek Morawskiego, jak się tego Łaożnj 
było spodziewać, został odrzucony. Przy rozprawach 
budżetem ministerstwa sprawiedliwości przemawiali w kwe-®D 
styi tłómaczów pp. Pilaski i Chłapowski wystawiając 
trzebę lepszego wyposażenia tój klasy urzędników, t«ii0° 
ważną w Poznańskióm odgrywających rolę. Ze nikt z pj'^1 
słów polskich nie poruszył przy tój sposobności głosu te»18 
co się po wielu sądach poznańskich teraz dzieje w kwest?0" 
językowójś tłómaczę to sobie okolicznością, iż wszysttt 
grawamina z dziedziny sądownictwa i administracyi, znajj ,.z 
zapewne swoje właściwe miejsce przy rozprawach nadwnr 
skiem Bentkowskiego, który przyjdzie, jak się zdaje, c 
koniec maja do dyskusyi w izbie; trzeba bowiem wamwi?81 
dzieć, że niemasz widoków, ażeby sejm mógł się skończ, 
przed początkiem czerwca. :cz
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Warszawa, 13 maja. Przedwczoraj podobnie jak h!0C 
żdego roku, znaczna liczba osób udała się stąd na pi?ru 
grzymkę do Częstochowy. Tego razu spory oddział tue.P 
darmów eskortował ją do bram miasta. Margrabia Wielo ,2 
polski zajmuje się wciąż projektami do reform zapowiedzi? 
nych. Mężowie zaufania żądali, aby im tych projektów 
kilka dni udzielono do domu, ale im odmówiono. Namii?.c- 
stnik rozkazał „z uwagi, że porządek w mieście nici?11 
nie został naruszony,“ po godzinie 10 wieczorem znów pi12 
zwolić chodzić po ulicach bez zapalonój latarki, ,1D£

— Pieśńkościelna „Boże coś Polskę“, o którój t1? 
raz tak często jest u nas iw dziennikach zagraniczny! "* 
mewa, ułożoną była za czasów Aleksandra I przez Aloizej “r£ 
Felińskiego, a przez arcybiskupa Woronicza do śpiewniki"^ 
kościelnych przyjętą. Brzmi ona wedle książki do nabiwl
żeństwa którą mamy przed sobą:

Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki 
Otaczał blaskiem potęgi i chwały,
Coś ją osłaniał tarczą swój opieki 
Od nieszczęść, które przywalić ją miały,

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrćcic Panie.

Ty, któryś potćm tknięty jej upadkiem, 
Walczących wspierał za najświętszą sprawę,
I chcąc świat cały mieć jćj męstwa świadkiem, 
W nieszczęściach samych pomnażał jćj sławę,

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie.

Wróć nowćj Polsce świetność starożytną, 
Użyźniaj pola, spustoszało łany.
Niech szczęście, pokój na wieki w nićj kwitną, 
Poprzestań kary, Boże zagniewany.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie.

Boże najświętszy, od którego woli 
Istnienie świata całego zależy,
Wyrwij lud polski na zawsze z niewoli, 
Wspieraj zamiary szlachetnćj młodzieży.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócic Panie.
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Bożel którego ramię sprawiedliwe,
Żelazne berła władzców świata kruszy.
Zniwecz złych wrogów zamiary szkodliwe, 
Obudź nadzieję w polskiej naszej duszy.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie.
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Boże najświętszy 1 przez Twe święte cudy, 
Oddalaj od nas klęski, mordy boju,
Połącz wolności węzłem Twoje ludy,
Pod jedno berło anioła pokoju.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić Panie.

— Zaprzątały się ostatniemi czasy korespondent; an 
Polakom nieprzychylne riektórych dzienników niemiecki’ w 
sprawą aresztowania synów prezesa Tow. drogi żelazi cz 
warszawsko-wiedeńskiój i osadzenia ich w Modlinie » 
z innemi uwięzionemi po 8 kwietnia. Powody tegoż o»' ł 
zienia oraz insynuacyi złośliwych a szerzonych z oW « 
cztości święconego, wyprawionego przez p. Epsteina p* « 
czas świąt wielkanocnych, z któremi pomienieni koresp» zł 
denci szeroko się byli rozpisali, korespondeneya do Cz8,urr 
przedstawia w sposób następujący: „Głównym z P°’°°|§ ¡s 
uwięzienia były fałszywe denuncyacye, iż ci szlachetni w J£ 
dzieńcy buntują urzędników polskich kolei żelaznój i W 
tników przy warsztatach tójże kolei, że zachęcają ® 
podania o usunięcie urzędników niemieckich z 
kolei żelaznój, a nawet do wypędzenia ich czynnego, ,) 
cześnie niektóre dzienniki pruskie podały koresponoe czesme meuiore uzienniKi prusaie poaaiy r <7 ( ij i

Warszawy zamieszczające podobne oskarżenia jak *
mi o fi rj innami iri onnnmin IOW* ‘Imncyacyach, między innemi, iż synowie prezesa Tow- 

elaznój zachęcają urzędników i robotników kolei, anj , 
lali do rady zawiadowczój prośbę o wydalenie 
urzędników drogi żelaznój. Nadto ogłoszono iż Po®‘^ A 
obotnikami panuje wielkie wzburzenie przeciwko j 
hcokrajowym urzędnikom. W skutek tych oskarżęn 
luncyacyi, władza wojskowo-policyjna wyznaczyła o aal 
andarmów, każdy z 16 żołnierzy i oficera złóżmy, 
owarzyszyli każdemu pociągowi osobowemu z wa ure 
o Sosnowca do granicy pruskiój, jadąc w osobnym 
ie i w ten sposób utrzymywali spokój na kolei- 
bstawiono wojskiem dworzec drogi żelaznój, pomim 
enuncyacye i oskarżenia okazały się bezzasadnemu 
prężyną owych denuncyacyi i oszczerstw było Ku 
ników obco-krajowych mogących być wydalonemi * s— 
tracyi kolei żelaznój za nadużycia przez nieb pop 
kby bronić się przed sprawiedliwością chcącą p»1 i la p
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Mj-i^dużnciom i aby zabespieczyć sobie zyski usiłowali przed- 
iwawać owę sprawiedliwość jako prześladowanie obcokra- 
rulwych i chęć zysku pokryć płaszczykiem niewinnéj ofiary. 
wjJjla ta spawa jeszcze się toczy, a o dalszym jéj biegu 
oriioniosę.“
iii; _ Piszą ztąd, 4 maja, do Czasu: „Wczoraj jako w 
ożs!iffięto narodowe, pomimo błota, śniegu i czarnych ciężkich 
Mmur politycznych nad nami zawieszonych, Warszawa uro- 
K,^yście dzień przepędziła. Trzeci maj, rocznica ogłoszenia

‘mstytucyi 1791 roku, był oddawna pomimo niedoli uro
ńcie w Warszawie obchodzony. Święto w tym dniumo- 

było poznać po ubiorach i spacerach za miasto, a mia- 
wicie do ogrodu botanicznego, gdzie miał być wzniesiony 
®nik na pamiątkę 3 maja. W fundamentach pomnika 
¡ożcno egzemplarz konstytucyi, który wyjęty ztamtąd zo- 

przed rokiem 1831 z rozkazu W. ks. Konstantego; 
lomnika nieskończono, lecz miejsce to jest znane w War- 

( f1? uwie i do niego spacery w tym dniu co rok odbywają się.
[ego roku spacer nie udał się, bo cały dzień śnieg z de- 

“ ¡wem i zimno niezwykłe w téj porze, niedozwalalo War- 
awianom spełnić zwyczaju, a nadto były jeszcze i inne 
izeszkody, a mianowicie wojsko, którego oddział posta- 

l l iono w ogrodzie i głoszono, że ma rozkaz strzelać do spa- 
¡rojących. Przed trzecim maja spostrzeżono jakiś ruch i 

' J. eP°kój w wojsku. Liczbę jego powiększono przybyłymi 
y® działami z prowincji, patrole i straże wzmocniono, a broń 
' r\k przed bitwą popi poświęcali. Domyślamy się, że te 
JT* śzystkie ostróżności były następstwem fałszywych denun- 
j’ I acyi lub nawet planiku prowokatorów. Prowokatorowie 
licz '* w ® maia czynnieisi jak zwykle, namawiali lud 

™ j zbierania się na placach Trzech Krzyżów i Karola Bo- 
meusza, prócz tego ajenci namawiali uliczników do wybi

ci â szyb w cerkwi. Gdyby ulicznicy byli szpiegów posłu-
J di, puszczonoby wojsko na lud śpiewający w kościołach 

[oj“’ ¡¡rewby zdrojem popłynęła. Taki był plan, czy przedsię- 
Vnilj*ćęty na własną rękę przez kilku ajentów tajnćj policyi? 

nal, ¡wiadomo ; lecz że plan taki istniał, dowodzą przygoto- 
inie się wojska do boju i namawiania ajentów. Złapani 
i gorącym uczynku, nie mogli już daléj być czynni, bo 
i został zaraz ostrzeżony i odtrącał podżegaczy. Dzień 
ęc wczorajszy przeszedł spokojnie. Bano we wszystkich 
iciołach odbyły się nabożeństwa, a lud śpiewał z zapa- 
a spotęgowanym przez zakaz, pieśni pobożno-narodowe. 
¡ścioły i synagogi były pełne; kobiety nie zrzuciły wpra- 
izie czarnego ubrania, ale dały mu pozór świąteczny przez 
zypięcie kolorowój wstążki, jaśniejszy kapelusz itp. Sym- 
fem święta i pokoju, były prócz tego zielone gałązki 
ire przy wyjściu z kościołów trzymano w ręku. Za ga
tki i białe krawaty, wielu w tym diiu policyanci i ofice- 
ffie zatrzymali i aresztowali na kilka godzin. Wszystko 
ięto u nas za oznakę polityczną: i tak starca pewnego,

Ïry zawsze przeż całe swoje długie życie chodził w roga- 
ce, aresztowano, trzech młodych ludzi za czamarki, rze- 
iślnika aresztowano za to, że miał spodnie w palonych 
lach, studenta za gumalastyczny sznureczek u czapki słu- 
:y za podpinkę; przyczém wziętemu za czamarkę i stu- 
itowi skradziono portmonetkę z pieniędzmi. Przy wypu- 
leniu z zamknięcia w taki sposób obranych ludzi, puł- 
inik żandarmów miał do nich mowę, która żywcem przy- 
sinała rozczulenia się Posener Zeitung, nad losem i 
dną służbą rosyjskich żołnierzy w Warszawie: „Niema- 
litości, mówił mówca w niebieskim mundurze, męczycie 

¡sko swoją opozycyą, wskazaliście go przez swój opór na 
iiy i szkalujecie go jeszcze za to.“ W Saskim ogrodzie 
którym na znak niełaski dla Warszawy boczne bramy 
¡smykano, żołnierze szukają oznak politycznych w ko
lkach panien idących na pensyą, przyczém giną bułe- 
i i rozmaite przysmaczki dane córeczkom przez czułe 
tki. Pewien urzędnik z komisji spraw wewn. został za- 
jmany na ulicy i od czapki oberwano mu sznurki, przy- 
kn został zmaltretowany. Urzędnik ten ubogi, w wytar- 
1 ubraniu i w starym dziurawym krawacie z biedy poz- 

ondene ”anym białemi nićmi, poszedł do dyrektora komisyi p. 
■miectó kwiczą na skargę. P. Giecewicz popatrzywszy nakra- 

żelazi1 czarny z białemi niciami, powiedział: „Niech pan wczo- 
in¡g yt ¡tą nieprzyjemność przyjmie odemnie jako karę za dzi- 
Oż n«iiSzy krawat.“ Wszystko więc u nas zostało podciągnięte 
z oko * oznakę polityczną: czapka, czamarka, żałoba, laska, 

:ina po'^ek, krawat, gałązki, zegarek, sakiewki, wreszcie i 
rorespoRki. Zdaje się jednak wiać łagodniejszy powiew z Pe- 
0 Cza^urga, zdaje się zbliżać do nas czas łaski, bo oto nowe 
po«odiPorządzenie p. oberpolicmajstra wydano, z którego do- 

(etni m* ^jemy się o koncesyi takiéj, że nie o 8 godzinie wie- 
y i ro' fom, jak to było za karę rozkazano, mają być szynki i 
ią jch 'iarnie zamykane, ale o 9 godzinie. Godzinę więc dłu- 
asad P> Batorowie kawy, wódki i piwa bawarskiego mają się 
>. Równic i delektować; z czego niewątpliwie mogą wróżyć 
jondeKle błogą chwilę, w ktôréj wolno im będzie pić do go- 
iak w11? 10 wieczorem, co już będzie znakiem regularnego 
?ow- '^PU.
i aby P »Przez cały miesiąc maj odbywa się nabożeństwo tak 
iemie^te majowe do Matki Boskiéj. Wczoraj wieczorem gro- 
pomiÇ®‘*a ludzi zebrała się przy figurze Najéwiçtszéj Panny 
ko oi 4 kościołem Kapucynów. Komisarz ligo cyrkułu z żan

darmami przyszedł przed kościół, lampy pogasił ¡pobożnych 
rozpędził. Nowy to fakt targnięcia na religią i nowy do
wód tych szlachetnych usposobień o których wspomina M o- 
nitor, który zdaje się podzielać opinią Rosyi, co do wy
wołania przez Francyą agitacyi narodowej: w Polsce. Do
brze my rozumiemy jakie to są te szlachetne usposobienia 
a zapewnić możemy Monitora,! że ruch nasz powstał na 
miejscu, nie był przez nikogo wywołanym i nie zostanie 
przez jego nieprzychylną dla nas notę powstrzymanym.

„Donosiłem wam, że szkoła realna na Lesznie miała 
być zamkniętą za to, że uczniowie byli na nabożeństwie za 
poległych. Przedstawiono p. dyrektorowi oświaty publicznój, 
że przez zamknięcie wyrządzi niesprawiedliwość tym, którzy 
na nabożeństwie nie byli; skończyło się więc na relegowa
niu uczniów Grabowskiego i Koczury. We wszystkich szko
łach wyszukują podobnych przekroczeń, a wynalazłszy lub 
wymyśliwszy winę, śpieszą z znaną nam karą zamknięcia.

„Do cytadeli przywieziono kilka osób aresztowanych na 
prowincyi. Balcera, którego już tak dawno a niewinnie 
trzymają w cytadeli, szukali w tych dniach ajenci tajnćj 
policyi po Warszawie u krewnych i znajomych jego. Trzy
mają go w więzieniu, a w mieście szukają. Cóż to zna
czy? czy takimi sposobami nie chcą rodziny więźnia przy
gotować do wiadomości, że przepadł niby nie z ich winy 
i nie z ich wiedzy ? Nie wiemy co oznacza to szukanie, 
lecz ono dało powód do w podobny sposób niepokojących 
domysłów. Jankowski pod strażą wywieziony został do 
Kijowa.

„Wiadomość o zabiciu stróża podana przezemnie, po 
bliższćm i dokładniejszćm sprawdzeniu wymaga następują
cego sprostowania. Oto jak się rzecz miała. Dnia 28 kwie
tnia po godzinie 10 wieczorem, żandarm będący na straży 
na ulicy Krochmalnćj, zaczął gonić dziewczynę idącą ulicą; 
dziewczyna wpadła do domu pod nr. 991. Żandarm udał 
się za nią, a gdy stróż niechciał otworzyć, żandarm oznaj
mił, iż przychodzi w charakterze urzędowym z policyą. 
Stróż otworzył, żandarm puścił się na schody. Niewidząc 
policyi, stróż myślał, że został oszukanym, a obawiając 
się żeby żandarm niedopuścił się rabunku lub innćj jakićj 
zbrodni, pobiegł za nim i chciał go zatrzymać; żandarm 
odwrócił się, uderzył szablą w serce stróża i zabił go na 
miejscu. Stróż nazywa się Ignacy Rychłowski, zostawił 
żonę i troje dzieci.“

AUSTRYA.
Peszt, 13 maja. Projekt do adresu, podany przezDe- 

aka, powiada, że sejm węgierski wtedy jedynie może toczyć 
obrady, jeśli i prawa z r. 1848 zupełnie będą przywócone, 
wszystkie części kraju reprezentowane, nieprewne organa 
dotychczasowego rządu oddalone, zastawione dobra koron
ne zwrócone, i wychodźcy bez wyjątku otrzymają amnestyą.

FRANCY A.
Paryż, 11 maja. Uzupełniając podaną już poprzednio 

wiadomość o żałobnym obchodzie w kościele św. Ro
cha za ofiary warszawskie, nadmienimy, że na czele komi
tetu, który się zajmował urządzeniem tćj uroczystości, byli 
książęta Czartoryscy. Komitet rozesłał umyślnie w tym 
celu wydrukowane listy zapraszające do wszystkich osób 
znakomitych w Paryżu i do wielu wyższych urzędników, 
a ponieważ nabożeństwo to było już od dawna naprzód 
zapowiedziane i znakomity^kaznodzieja miał mieć na nićm 
przemowę, przeto zebrała się w kościele tak ogromna li
czba ludzi rozmaitych stanów i narodowości, że około dwu- 
nastćj nie można się już było ruszyć. Między wielu in- 
nemi znakomitościami ? znajdo wał [się hrabia Montalembert, 
książę Montebello, książę Padwy, książę Noailles itd. Po
lacy byli wszyscy niemal, niewyłączając jen. Mierosławskiego. 
Prezbyteryum było przystrojone czarnemi oponami srebrem 
wyszywanemi; wchód do kościoła zakrywał całun pogrze
bowy olbrzymićj wielkości, w głębi znajdował [się ogromny 
krzyż biały na którym wyszyty był cierniowy wieniec. Na 
środku stał katafalk przyozdobiony wstęgami o barwach 
polskich, na około niego poustawiano wielkie świeczniki, 
których tylko w najuroczystszych okolicznościach używają. 
Nabożeństwo zaczęło się około 12 godziny, o pierwszćj zaiś 
wszedł na kazalnicę młody dominikanin, ojciec Menjard 
znany ze swój ognistćj i porywającćj wymowy. Kazanie 
jego trwało przeszło półtory godziny i wywarło ca wszyst
kich przytomnych nadzwyczajne wrażenie. Kaznodzieja za
stanawiał się nad politycznćm położeniem Polski i przepo
wiadał jćj rychłe zmartwychwstanie. Polska, powiedział, 
pozostała wierną katolicyzmowi i dla tego Bóg Polski nie 
opuści. „Od Zachodu do Wschodu budzą się ludy, aby 
się upomnieć o swoję narodowość; między tymi ludami 
największe wzbudza współczucie naród polski. Naród ten 
opiera się ciągle, chociaż go świat cały opuścił; odniesie 
on zwycięztwo, bo obrał sobie krzyż za podporę, za prze
wodnika prawdę i wiarę w Chrystusa. Owa to nieza
chwiana wiara będzie zbawieniem Polski a może i całego 
Chrześciaństwa, jak to raz już widzieliśmy. Spoglądając 
na Rosyą, na to mocarstwo, które, choć młode jeszcze, 
przeszło przez Ural i przeprawiło się przez rzeki Araksu 
i Amuru, któremu Europa zazdrości Chin, Persyi, Indyi 
i całego Wschodu, które floty swoje na morze Śródziemne

wysyła, patrząc się na rozwój téj potęgi przestrach ogarnia 
mą duszę, ale zarazem muszę ją podziwiać. Rosya z po
żądliwością patrzy na stolicę Zachodu i chce dać świata 
przykład wielkości Niniwy, Babilonu i Rzymu; ale Rosya 
upadnie, a zbawienie Europy będzie skutkiem wytrwałych 
usiłowań wiary, którą żywi w sobie Polska, przemawiająca 
w imieniu całego słowiańskiego plemienia. Cośmy widzieli 
w Warszawie jest początkiem wielkiego posłannictwa, jest 
uroczystém zwycięztwem, która sprawa oświaty odniosła. 
Polska wstrzyma Rosyą od jéj zaborów na Zachodzie 
i okaże jéj, że prawdziwe posłannictwo Słowian na tém 
zależy, żeby roznosić światło ewanielii po owych krajach 
i częściach ziemi, które zowią kolebką1 rodzaju ludzkiego 
a gdzie wiara na czas niejaki ustąpić musiała miejsca 
barbarzyństwu.“ Przemowa w tym duchu powiedziana i cały 
ten obchód pogrzebowy, który naturalnie musiał uzyskać 
zezwolenie z góry, świadczą daleko lepiéj o istotnych usposobie
niach i sympotyach w najwyższych kołach rządowych, niżeli 
krótki artykulik Monitora, który po licznych i mozolnych 
zachodach potrafiła wymódz dyplomacya rosyjska na rzą
dzie francuskim, zobowiązanym względem Rosyi wielu in- 
nemi sprawami bieżącćj polityki; to tćż publiczność tutej
sza pojęła dobrze znaczenie moralne i polityczne tego żało
bnego obchodu.

— Arcybiskup kameraceûski (Cambrai) odpowiada na 
artyauł C onstitutionn ela tyczący się wypędzenia redem
ptorystów i kapucynów powtórnym listem.

WŁOCHY.
Turyn, 7 maja. Ponza San Martino, na którego ener

gią rząd wiele liczy, zdecydował się nareszcie przyjąć po
sadę gubernatora w Neapolu. Mąż ten posiada rzeczywi
ście wszystkie przymioty, jakie rządca kraju Neapolitań- 
skiego potrzebuje. Zwolennicy atoli Mazziniego nie chę
tnie go na tym stopniu zobaczą. Król uda się, jeżeli nie 
zmieni swego postanowienia, już w pierwszych dniach czer
wca do Neapolu. Jeneralnego sekretarza w Neapolu, p. 
Nigrę, odwołają z zajmowanéj przez niego posady. Spo
dziewają się, że stosunki dyplomatyczne z Francyą wkrótce 
na nowo zawiązane będą; p. Nigrę przeznacza rząd włoski 
na swego posła przy dworze paryskim. Wczoraj wznie
siono w Quarto pod Genuą w rocznicę wyjazdu Garibal- 
dego do Sycylii piramidę, prowizoryczny pomnik, na wierz
chołku skały w bliskości tego miejsca, z którego Garibaldi 
do Marsali popłynął. W uroczystości téj brała udział cała 
ludność Genuy i okolicy. Znaczna ilość posłów i senato
rów, deputacyi studentów i robotników byli obecnymi po
święceniu pomnika. Przemawiali Crispi, Guerazzi, Macchi 
i Ferrari. Panowie Bertani, Belazzi i Macchi reprezento
wali centralny komitet genueński. Wieczorem oświetlono 
całe miasto. Mówią, że rozpisaną będzie subskrypcya na
rodowa, ażeby pomnik ten tymczasowy trwałym pomnikiem 
zastąpić. Dziś nadszedł do Turynu pierwszy numer no
wego dziennika wychodzącego w Neapolu, pod tytułem

Czerwona koszula.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 maja. Tych dni wyszło 19 sprawozdanie roczne z czyn* 

ności nader użytecznego położniczego zakładu Elżbiety w Poznaniu 20 
stającego pod opieką owdowiałej krélowéj pruskiéj. Z sprawozdania 
tego wyjmujemy następujące daty: Zakład w bieżącym roku był bla 
ski rozwiązania z powodu złożenia przewodnictwa przez radczyni- 
panią Pilaską i z powodu odbiegnięcia od pierwiastkowych ustaw. 
Zwrócona uwaga na to złe spowodowała pozostałych członków, że 
Tow. na nowo ukonstytuowali. Przez przystęp nowych osób pomno
żył się dochód najmniej o 150 tal. rocznie. Lekarzem bezpłatnym 
zakładu nie przestaje być nadal dr. Matecki, tak jak przez upłynione 
lat 19. Zakład, który już od początku swego istnienia 1899 ubogich 
uczciwych położnic wypielęgnował, przeniesiono w tym roku na Strze
lecką ulicę nr. 4. Zarząd składają panie Apolonia Matecka, Bernnth, 
Walerya Motty, Olr. Naumann, Emilia Pilaska, Clara Rosenstiel i pp. 
Au, Bàrensprung, Górecki, Matecki. Czynni członkowie. Au, Ber- 
penroth, Felach, Gall, Giersch, Gintrowicz, Grassmann, Hebanowska, 
Kalitach, Kolska, Pannwitz, Mizerska, Moritz, Münchhausen, Lewan
dowska, Wójtowska. W ciągu roku upłynionego przyjęto do zakładu 
52 niewiast, mianowicie 29 Polek i 23 Niemki, przyszło zaś na świat 
19 chłopców i 35 dziewcząt, dwa razy bowiem wydarzyły się bliźnięta. 
Jedno niemowlę nieżywe przyszło na świat, a jedno umarło w krótce 
po narodzeniu się w zakładzie. Owe 52 niewiast pielęgnowano w za
kładzie przez 754 dni, a więc każdą w przecięciu przez dni 14%. 
Mienie Tow. w kapitałach procent przynoszących wynosi 3775 tal. 
Dochód wynosił w roku od 1 kwietnia 1860 do tegoż dnia 1861 tal. 
1216, sgr. 22, fen. 4, rozchód zaś 1072 tal. 18 sgr. 1 fen., pozostało 
przeto 1 kwietnia remanentu w gotowiznie 144 tal. 4 sgr. 3 fen. Mię
dzy dochodami znajdujemy sumy: z amatorskiego teatru w listopadzie 
r. z. tal. 198 śgr. 17 fen. 6, z amatorskiego koncertu w lutym r. b. 
tal. 23 sgr. 4 fen, 6, i z amatorskiego teatru w lutym rb. tal. 150.

— Niem. Gaz. Pozn. donosi, że mieszkańcy miasta Poznania, 
mający przynajmniój 1000 tal. rocznego dochodu, bo tylko tacy klasy
fikowany podatek dochodowy płacą, wnoszą do kasy podatku pomie- 
nionego w ilości 1,165,400 tal. Z tych przypada na mieszkańców 
niemieckich 941,400 tal, a zatem 4/s, na polskich 224,000 tal., jeszcze 
nie %. 8amo się przez się rozumie, że Gazeta do niemieckich miesz
kańców zaliczyła starozakonnych z podatkiem w ilości 322,400 tal., 
lubo ci są krajowcami, bo od wieków na téj ziemi osiadłymi. Gazeta 
powiada, że z podobnego zestawienia rozmaite nauczające i interesu
jące wyciągnąć można rezultaty. Ma racyąl My z naszéj strony w 
tém widzimy, że Polacy nie dzierżąc żadnych wyższych urzędów ni 
cywilnych, ni wojskowych, nie mogą mieć 1000.tal. rocznego dochodu. 
Dla czego nie dzierżą tych urzędów, to pewnie niem. Gaz. Pozn 
najlepiéj wie.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

a odd®' ^kładem księgarni M. Jagielskiego w Po- 
¡ony> -‘H Wilhelmowski plac nr lb, wyszła 
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P- Nowackiego, przy ulicy Królewskiój nr. 1.

W sobotę, 18 maja: Przy pogodnćm powietrzu 
Prolog, napisany i przedstawiony przez p. Frey- 
taga. Następnie, po pierwszy raz: „Der Goldbauer*, 
dramat w 4 aktach Karoliny Birch.

Skład osób teatru latowego:

Panny L. Müller, Karsemann, Ltisch i Schott w 
rolach kochanek. Panowie Wittmann, Schröder, Pe
tzold, Richter w rolach kochanków. Panowie Frey- 
tag, Peters, Reppert komicy. P. Grunow w pierwszych 
rolach poważnych. Panna Schott pierwsza subret
ka. Panowie Ströper, Podesta i Keller w rolach oj
ców i charakterystycznych. Panowie Thomala, Naue, 
Banschun, Stelze! i Zimmerling, w pomniejszych ro-

lach. Dach nad pomieszczeniem dla widzów wyre- 
Btaurowano tak, że deszcz nie przeciecze. Wszelkie 
dekoracye będą świeżo odmalowane. Biletów na 
krzesła dostać można wśród dnia u p. Casparego po 
7’/» sgr.

Dla gospodarzy.
Rękawiczki jelonkowe stósowne do te- 

raźniejszój pory własnego wyrobu poleca
C. Adamski,

fldfiai „lipa Wrncławflka. nr 7.

Dominium Bzowo pod Czarnkowem ma 
na sprzedaż dobrze upasione woły oraz i 
skopy. [1451]

Zielone jedwabne daszki dla słabych 0- 
czu przeciw słońcu poleca

C. Adamski,
[1464] ulica Wrocławska nr 7.

Rękawicznik C. Adamski w Pozna* 
niu przy ulicy Wrocławskiej 7 przyjmie chło
pca zamiejscowego zaraz w naukę. [1465]



Prawdziwiwy angielski i świeży Portland Cement
Robins et Comp., ufeinniój świeży szczeciński Portland Cement, tudzież 
rurki do drenowania od i % do 6 coli średnicy, cegły, cegły z przezro
czami, cegłę porowatą, i doskonałą dachówkę, jako tez rury ze sztucznego kamienia 
na mostki polne o 6, 9 i 12 calach średnicy w świetle, niemnićj znaczny skład 
wyrobów ze szląskiego granitu poleca

A. Kr zytan oicski w Poznaniu 
już nie przy ulicy Szypersbiój, ale przy Grobli Garbarskiej na północnym 

[1474] końcu Garbar nr. 10.

4

[1471]Nożyce 
do strzyży owiec

poleca C. Preiss^ u’. Nowa 3.

fili
ale
i F
»I F

Z fabryki mej wyrobow z lanego kamienia j
przy Małych Garb ar ach nr. 9.

Tektury smołowcowane
z własnój fabryki uznanój już trwałości 
jako tóż asfalt i prawdziwie angielską 
smołę z węgli kamiennych polecam i po
dejmuję całkowite pokrycia dachów rze
czoną tekturą.
[1476] A. Krzyżanowski. |

Przybyli do l¥o^n»nkt.
Oni» 16 maja.

Bazar: Wł dóhr hr. Dąbski z Kołaczkowa, Miecz 
kowski z Zieleńca, Swinarski z Sarbii,. Rekowski j , 

Kuchocinka, Mittelstadt z Silea, pani hr. Potu, 
lieba z W. Jeziór, nadleśn. Łukowski z Kruszę»», «it

Myllusa Hotel Drezdeński: Dzierż. Zajęcki z WlnM 
towa, bud. Elsässer z Frankfurtu n. O., kap Brün •% 
ner z Zgorzelic, kupcy Nehring z Lipska, Lauter.'' 
bach z Mannheimu, Brier z Wrocławia, Rossbacir" 
z Kamienicy, Kaumann, Basch i Bennecke z 
lina. ,

Hotel da Hord: Wł. dóbr i szambelan król. hr. 261. » 
towski z żoną z Czacza, Drwęski z Starkowca, Au. j>

ąWWWW ¥ ¥¥¥¥¥¥*«

Hildebrandta ogród i kawa
„ polecam gotowe koi*yta dla koni. bydła i trzody, koryta sio gł o- 
** jenla inwentarza, rynny, nagrobki, kamienie do świę-

conéj wody,, chrzcielnice, wazony, ławki ogrodowe 
maite figury Świętych.

i roz-

przy ul. Królewskiej nr. 18. 
Urządziwszy ogród mój znowu całkowi

cie, pozwalam go sobie najuniżesiój zalecić

lust z Neu-Popschiitz, Neumann z Kuhnau, pan- 1 
Żychlińska z Uzarzewa, dziekan Kwiatkowski t 
Margonina, dzierż.Trąmpczyński z Bielaw. , fe 

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Łakomicki i 
Machcina, podchorąży Fischer z Oleśnicy, korni.' 1 
sarz Hansmann z Wolsztyna. 1SL

Boscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr i szambelan król 10“ 
Haza-Radlicz z Lewicy, Rotteken z Westfalii, Fi», gi 
belkom z Harzu, dzierż. Friring z Wedelbergi w 
rzecznik Seiler z Angermflnde, aktorka Karsemauj 
i panna Litfas z Berlina

Pod Czarnym Ortem: Wł. dóbr Poklatecki z Osowijiej 
prób. Lewandowski z Kościana. _ ®D1

[1475] A. Krzyżanowski.
do łaskawego uwzględnienia. Obecnie co
dziennie świeże szparagi.

W. Hildebrandt,
[1469] ogrodnik kunsztowny i handlujący.

pron. LewanoowsKi z ».osciana. ¡gm
Hotel Paryski: Wł. dóbr Karczewski z WyszakowiL.,,

obyw. Reimann z Ostrzeszowa, księża Różański iobyw.
Góry, Michnikowski z Chobienic, 
Pniew, Bykowski z Siemianic-

Mrowczyńaki i
ffi 

- li
ije

Lilionese
Doskouły ogrodnik

rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada 
przymioty usunięcia odmarzrieó, nadania ciału młodzieńczej świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jak« to: piegów, pla-rt wą
troba jeb, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych 
jako tóż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu 
tek ostrość; wystąpiła) i żółtój płci. Gwarantuje się za skuteczność, 

która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom', zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

i mokrych, 
albo w sku

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziar
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy- 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło
dzieńców 171etnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżój oznaczonym 
czasie zarost wych odzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 
Comp. w Berlinie, Kommandantenstrasse 31.

Wyłączny skład znajduje się w łPozsianiu u pana @£ogelina, 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9. [1473]

Dr. Beringuiera aromatyczny Kronengeist (Quintessenz d’Eau de Cologne) 
wfgórującćj jakości — nie tylko jako woda do kadzenia i mycia, lecz oraz jako środek 
wspomagający, który ożyżwia i wzmacnia siły żywotne; butelka oryginalna po 12% sgr.

Dr. Beringuiera olejek z korzonków zielnych
ingredyencyi roślinnych i pierwiastków olejnych do utrzy-

na którego by się spuścić 
można i któryby natych
miast miejsce przyjąć mógł, 
może się zgłosić u ogrodnika 
sztucznego i handlującego 

II. MAYERA 
ul. Królewska 6 7 i 15a 

w Poznaniu.[1460]

TEKTUR? NA DACHY
z renomowanych fabryk pp. Damkę i Sp. 
oraz T. S. Stuhrz w Berlinie, sprzedaje po 
cenach fabrycznych i podejmuje się pokrycia 
dachów pod gwarancyą

Rudolf Rabsilher. spedytor, 
[1417] ul. Szeroka 20.

Wiadomości handloswe. Z1 ( 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania, ]ko

Dnia 16 maja. den
Zyto: na maj-czer. 44 pł., 44'/. żąd, czerwi« oś 

lipiec 44 pł., lipiec-sier. 44*/, tal. żąd. Okowita¡¡¿j 
spada w cenie, z beczką na maj 18%, czerwie , ■ 
18% pł., 18’/,, żąd., lipiec 18’/,, pł., 18% żyi
sier. 18% pł., 48”/,, żąd., wrz. 19 tal. żąd. Ojei

Berlin, 15 maja. ’f.1
Pszenica- w miejscu 25 szefll 71—86 tal. wed Się 

jakości. Zyto: wyp. 5000 centn , w miejscu 2000 ft ¡¡¡e 
tów 49—%, na wiosenną odstawę 48—%, maj «, ™ 
47%—%—%—48%, czerw.-lip. 47%—48%, lip.-sii 
47%—48—%, wrześ-paźd. 49—%—%, patd.-listJ 0 
—% tal. pł. Jęcz^ipń: wielki 25 szefli 38 iInej 
tal. Owici: na późniejszą odstawę nieco niższee niu 
ny, w miejscu 1200 funtów 24—27, na wiosenną o 8fr( 
stawę 26%, maj-czer., czerw.-lip. i lipiec-sier.
—%, wrze.-paźd. 25% tal. pł. 016) rsnpicwy:fSZI 
miejscu 100 funtów bez beczki 11% żąd., na i 
maj-czer. 11%—%, czerw.-lip. 11%—'%< pł., Ii| 
sier. 11% żąd., wrz.-paź. 12—%—%, ta), pł. 01 
lniany: w miejscu 10% tal. Ok owita: niższeca" 
wyp. 10,000 kwart, w miejscu 8000% Trall. bez b«(naD 
ki 18%—’%,, z beczką na maj i maj-czerw. 18"
— 19, czerw.-lipiec 19—%,—’/«, lipiec-sier. 19%—J 
sier.-wrz. 19%—%,, wrześ.-paźd. 19%—•/„, 
list. 18%—% tal. pł.

Wrocław, 15 maja.

¡Í.

ieg

Mieszkania i remizy 
przy starym Rynku 81 są do wynajęcia za
raz lub od św. Jana albo od św. Michała

[1418]
Rudolf Kahsilhcr.

ul. Szeroka 20.

złożony z najsłowniejszych ingreayencyi rosnnnycü i 
mania i upiększenia włosów na głowie i zarostu na brodzie; butelka oryginalna po 7% sgr.

Wyłączny autoryzowany skład obydwóch wszędzie epokę stanowiących nowości 
znajduje się w łPosBuanlu u HemDännä IftOegelinä, ulica Wrocławska nr. 9, 
oraz w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Hiędzycbodzie L. Stargardta, w 
“Wschowie Karola Wetterströma, w Inowrocławiu I. Lindenberga, w Ra
wiczu R. T. Franka, w Rogoźnie Ludwika Zererze, wł^iłe I. Tantowa, w Sza
motułach Juliusa Peyser i w Wolsztynie u Ernesta Andersa.

Suchy klćj stolarski
poleca po 5 sgr. funt, przy odbiorze 
10 funtów po 4% sgr.

skład farb
Adolfa Asclia,

[424]
[1470] ul. Zamkowa

Knrg giełdy w Berlinie
dnia 15 maja.

Papiery praskie. %
*ł-

d&no.
pła

cono.

Kosy. poży. angiel.... 
‘»ligi skarb...

%
ŻĄ- pła-

dano. cono.

102’/,

Pożycz, dobrow...........
— rząd.................
— 1859...........

1856...........
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March......
— Prus Wscb......

— Pomor..

W. Ks. Fozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Sżląskie............
gwar. B............
Prus Zach........

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ka. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Laskie........... *
— Szląskie....,.......

Papiery zagraniczne.
Austr. tnetaJL...»........

— Pożycz, naród.
— ■ Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poty. Stiegl...
— 6 noży. Stfcd..

4%
4%

5
4%

4
3%
3’/,
3%
3%
3%
4’

4
3?

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

102%
102%
106%
102%
97%

120%
67%,
87%¡
92
86
»5%
89
99%

101%
95%
91%
89%

84%
95
98%
97’/8
94%
97%
96%
98%;
97%

100%

49% 
57% 
65 ! 
87%,

Polsk oblit 
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.

• — Lis. z. n. w R. S. 
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Ląjdory...................... ...
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. banku...... ..........

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie biL bank.........
Disk. bank, od wezli..

ikeye kolei ielmych.
Berlin.-Anhalt,..............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

- najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koilo-Bognmin............

— pierwoL.............

Dolno-Szl.-Marcb.... 
Dolno-Szl. kol: pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh......
Górno-Szl. A. i C......

-— Lit. B...........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn.........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
8%

116%
139

48%

-.3%

80
93%
28
85%
92

113% 
1093/f 
457 
29 21 
99%

99V
72%
86%

4%

123%

115%
101%

34
74%
80
96%

45
122
109%
34%
84%

Akcye bank. 1 kredyt/
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdaósktoiank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw........
lianów, dito.........
Królew. dito ...... ........
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank...... ...
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia......................
Magd, assek. ogn........

Obltgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt...............

Berh-Hamb..................
- II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Lit. C...........
— Lit D...... 4....

Berl.-Szczeciń............
- II. Em..............

Koźlo-Bognmin...........
- UL Em..........

Dolno-Szl.-March,....
— konwen...........
— — III. ser....
— — IV. ser....

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
'4%<
4%
4%
4%

4
4

T-

4
4

żą
dano.

pła
cono.

.. 114
-Ú 80
90 —
85% —
69% —
— 92

84'/,
— 62%

■- 79
71

82% —
— 124%

81

56%
1RV.

— 104 ,
425

97% __
— 101%
— 103%

! --- —.
94%
— 101’%
— 101
— • 101%
— 90%
84%
—

95%
— 94%
— 91%
— 100%

Półn.-Fryd.-Wilb.
%

téj
na;
ojci

pośled.
sgr. 

70-80 
70-78 
55 — 60 
40-44 
27-29 
48—54 »'

La giełdzie: Zyto: na maj 50%, maj-czer. 4: 
żąd., czer.-lip. 49’/,—’/,, lip.-sier. 49%, sier.-wi 
49, wrźeś-paź. 49—% tal. pł. Olój rzepiowy: 
miejscu na maj i maj-czerw. 11%, czerw.-lipiec file L 
lipiec-sier. 11% żąd., wrze.-paź. 12 tal. pł.. Oi(m 
wita: ceny niezmienione, w miejscu 18’/, pł.,n»’jn 
i maj-czerw. 18% żąd., czerw.-lip. 18%, lipiec-sie? 
sier.-wrz. 19, wrz.-paźd. 15% tal. pł.

Szczecin, 15 maja

Na targu:

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

piękna
sgr.

87— 92
88— 90 
64—66 
51—54 
33—34 
61-63

śred.
sgr.
83
82
62
48
30
58

¡ latu 
i tq,

e bi

Izi y
Na targu: pszenica węcpel 76—86, żyta: 40-“czn

ne pjęczmień: 34—40, owies: 22—26, groch: 40—44 
perki; 16 sgr. szefel, siano 16 sgr. centn.,| i sjąć* 
ma: kopa 5—6 tal. lrzy

Bydgoszcz, 15 maja. . '
Pszenica: 63—80. Zyto: 38’/,—45. Grot /

36—42. Jęczmień: wielki 31—37, mały 24- 
Owies: 22-25. Okowita: 8000% Trallesa « 

Perki: szefel 19 sgr.tal.

dano.

ytL-WUb........  4’/.
Góm.-Szl. Lit. A.........  4

— Lit. B.................. 3%
— Lit D................... 4
— Lit. E............ 3%
— Lit F.................. 4%

Stsrog.-Pozn................. 4
- H. Em................. 4%

Kurs giełdy w Wrocłavia
dnia 15 maja. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Ltędory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie

Nakładom j czcionkami Ludwika Merzbftcha w Poznaniu.

znań. List. Zast....
— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit. B.................
— LitC.................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. ń 500 zł, 
Austr. pożycz, naród.
bfiuerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4

87%

72%

91’

90’/«
98%

99%

97%

85%

57%

pła
cono.

100%

82
90%
79
97%

93*/«

108%

95

93%

81

Akcye Szląsklch kolei 
żelaznych.

Freiburg 
— now. Emis.

obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan.................
Brzeg.-Niskie. 
Doln.-Szl.-March

— z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B
— obi. pr. pierw,

Opól. Tarnów. 
Koźlo-Bogumin, 

— obi. z

Prusk. obi. skarb.
— poży. skarb...

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe
— nowe 

Szl. List Zast.
Zach. Prusk.
Polskie..........
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejśk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bańk. prow. 

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Gómo-SzL dito A

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż.prtiska
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